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Miejscowości suche i wilgotne.
Latem powstają kłopoty z wybo

rem miejscowości dla wyjazdu z 
dziećmi. Nie mamy w tej chwili na 
myśli znanych uzdrowisk różnego 
rodzaju, które posiadają specjalne 
właściwości klimatyczno-lecznicze, 
warunkujące ich znaczenie dla le
czenia pewnych schorzeń wieku 
dziecięcego; mówimy o zwykłych 
podmiejskich lub wiejskich miej
scowościach, o charakterze prze
ważnie równinnym, do których u- 
daje się większość dzieci zdrowych 
celem wypoczynku, oraz korzysta
nia z powietrza i słońca.

Miejscowości te różnią się mię
dzy sobą przedewszystkiem tern, że 
są wśród nich bliższe lub dalsze od 
ośrodka miejskiego, bardziej lub 
mniej zaludnione, wygodne lub 
malownicze. Opinja ogólna, a wraz

Zalotony w r 1888

Instytut Szczepienia Ospy
D-ra Tadeusza Stępniewskiego

Warszawa, Zielna 11 
Telefon — 637-65
Konto P.K.O. 22.378

sprzedaż, SZCZEPIENIE, 
wydawanie świadectw, 
wysyłka za zaliczeniem 

z nią i większość matek dzielą jesz
cze te miejscowości Ietniskowo-wy- 
poczynkowe na t. zw. suche i wil
gotne. Przyjmuje się bez zastrze
żeń, że dla wyjazdów z dziećmi na
dają się wyłącznie miejscowości 
„suche**,  natomiast „wilgotne**  są 
uważane za szkodliwe i nawet nie
bezpieczne dla zdrowia dzieci.

Stąd powstaje jeżeli chodzi o 
Warszawę, przeważnie jednokie
runkowy ruch wyjazdowy z dzieć
mi do miejscowości położonych na 
prawym brzegu Wisły, naprz. po 
linji Otwocka, z jego piasczystemi 
i zakurzonemi okolicami, oraz „so- 
snowemi lasami**,  będącemi w isto
cie dość smutną karykaturą lasów.

Sprawa w rzeczywistości nie po
winna być rozstrzygana tak szab
lonowo. Są naturalnie miejscowo
ści piasczyste i pozbawione piasku, 
o zalesieniu sosnowe,m lub innem 
o powietrzu mniej nasyconem pa
rą wodną, lub bardziej.

Bynajmniej jednak nie wynika 
z tego, że wyłącznie owe suche 
miejscowości są odpowiednie dla 
wszystkich dzieci, wilgotne zaś są 
dla wszystkich szkodliwe. Może też 
być wręcz przeciwnie.

Są dzieci i są stany chorobowe, 
dla których te ostatnie miejscowo
ści mogą być lepsze i bardziej od
powiednie.
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Wiele uzdrowisk nadmorskich, 
lub położonych w pobliżu rzek i je
zior mają powietrze wilgotne, obfi
cie nasycone parą wodną, — lecz 
właśnie ten fakt stanowi o ich spe
cjalnej wartości klimatyczno - lecz
niczej w wielu stanach chorobo
wych u dzieci.

Wszyscy wiemy, że naprz. Cie
chocinek albo Druskieniki posiada
ją powietrze wilgotne, nie twierdzi
my jednak, że są to miejscowości 
niezdrowe. Nie nadają się one o- 
czywiście dla chorych na istotną 
gruźlicę płuc, — lecz w różnych in
nych cierpieniach dróg oddecho
wych są b. cenione.

To samo rozumowanie należy za
stosować i w stosunku do wszelkich 
miejscowości letniskowych.

Są dzieci, które więcej skorzysta
ją z pobytu w pobliżu rzeki lub je
ziora, w miejscowości niezakurzo- 
nej i o powietrzu wilgotnem, niż 
w kurzu piasczystych wydm, któ
rego mogą nie znosić.

Miejscowościami niezdrowemi ze 
względu na wilgoć będą tylko te 
miejscowości, które są położone na 
bagnach i torfowiskach, lub w ich 
bezpośredniem pobliżu, tak że sam 
teren ziemny jest mokry i podmi
nowany przez wodę podskórną.

Natomiast gęste zalesienie, nie
koniecznie sosnowe, w pobliżu źró- i 
deł wodnych, oraz brak piasku, —• 
bynajmniej nie dyskwalifikują da
nej miejscowości jako niezdrowej 
dla dzieci lub malarycznej.

Dr. Jerzy Wiszniewski.

LATEM — zamiast tranu

Magistra A. BUKOWSKIEGO

JECOROL

ZWIĘKSZA WAGĘ CIAŁA

POBUDZA APETYT

WZMACNIA OGÓLNIE

UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych namiastek i naśladownictw.
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Higiena, pielęgnacja i rozwój dziecka w obrazkach.
Okrywanie dziecka (ciąg dalszy).
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Ubieranie dzieci latem.

W upalne dni starsze dzieci najlepiej 
się czują w majteczkach kąpielowych,

Jaką korzyść ma dziecko ze spaceru, 
jeśli świeże powietrze nie ma do niego 

dostępu.

młodsze mogą się bawić nawet nago,
lecz w każdym wypadku na słońcu obo

wiązuje lekki kapelusik.

Dr. M. ZHKS.
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Odpowiedzi na najczęstsze pytania matek.
O mleku w lecie (patrz „Ml. M." 

Nr: 21 r. 1933).

1. Co jest jedną z najczęstszych 
przyczyn zaburzeń żolądko- 
wo-jelitowych u niemowląt 
podczas upalnych miesięcy?

Nieodpowiednie mleko.
2. Jakie mleko uważamy za do

bre?
Mleko, pochodzące od zdrowej 

krowy, czysto udojone i bez żad
nych domieszek.

3. Jakiej choroby u krów oba
wiamy się najbardziej?

Gruźlicy.
4. Czy duża liczba krów w Pol

sce choruje na gruźlicę?
Zależnie od miejscowości; w o- 

kolicach Warszawy stwierdzono 
około 35% krów zarażonych gruź
licą.

5. W jakich warunkach naj
częściej odbywa się udój?

Zazwyczaj w niezwykle złych — 
w brudnej szopie, do niezawsze 
czystego naczynia; naczynie to sta
wia się na pokrytej nawozem po
dłodze. Bardzo często także dójka 
nie pamięta o uprzedniem obmyciu 
wymion krowy i o czystości włas
nych rąk.

6. A czy i w czasie przewozu 
grozi mleku zanieczyszcze
nie?

Tak. Przelewanie do brudnych i 
nieprzykrytych naczyń, czerpanie z 
nich brudnym kubkiem, przecho
wywanie w nieodpowiedniej tem
peraturze (brak lodowni) — wszy
stko to sprzyja zanieczyszczeniu i 
„psuciu się“ mleka.

7. Jakiemi zarazkami w tej 
drodze mleko może być za
nieczyszczone?

Zarazkami różnych chorób, jak 
gruźlicy, tyfusu, czerwonki i cho
lery.

8. Ile przytem czasu upływa 
nim mleko dostanie się do 
rąk spoży/wcy?

Zazwyczaj około jednej doby, a 
niekiedy i dłużej.

9. Jakie zatem mleko lepsze 
dla niemowlęcia — zwykłe 
rynkowe, czy butelkowane?

Bezwzględnie butelkowane, jako 
więcej zabezpieczone przed zanie
czyszczeniem.

10. Co należy zrobić z mlekiem 
po jego przyniesieniu?

Należy je przecedzić przez watę 
i przegotować (gotować 3 — 4 mi
nuty), a następnie ochłodzić, umie
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szczając rondelek z mlekiem w 
zimnej wodzie.

11. Dlaczego należy mleko prze
gotować?

By zniszczyć w niem zarazki cho
robotwórcze.

12. Czy gotowanie nie zmienia 
składników mleka?

Niektóre składniki i smak zmie
nia; niszczy np. witaminy. Może
my je jednak zastąpić witamina
mi, pochodzącemi z innych źró
deł (patrz Mł. M. Nr. 11 r. 1934).

13. Czy w zwykłej pokojowej 
temperaturze mleko „psuje" 
się łatwo?

Tak. Mleko w tej temperaturze 

stanowi dobrą pożywkę dla róż
nych bakteryj, które powodują je
go kwaśnienie i „jełczenie".

14. A w temperaturze niskiej?
W temperaturze niskiej (poniżej 

4° C) bakterje nie mogą się rozwi
jać.

15. Gdzie zatem powinno być 
mleko przechowywane?

W lodówkach, chłodniach, a na 
wsi w piwnicach lub chłodnych do
łach.

16. A czy można podawać dziec
ku mleko surowe?

Lepiej nie. Pewniejsze będzie 
zawsze mleko przegotowane.

Dr. P. Wójciak.

Strzeżmy nasze dzieci przed gruźlicą.
Wyjazd na wieś lub do uzdrowi

ska powoduje przeniesienie dziec
ka do nowych warunków otocze
nia; zamieszkanie zaś w pensjona
cie, we wspólnej willi lub w wiej
skiej chacie pociąga za sobą sty
kanie się dziecka z nowymi nie
znanymi ludźmi. Wśród nich zaś, 
szczególnie w miejscowościach, któ
re zyskały sławę w leczeniu chorób 
płuc, chory na gruźlicę bynajmniej 
nie może być zaliczony do rzad
kości.

Stąd wynika, że możliwość za
każenia się dziecka gruźlicą jest w 
tych miejscowościach często więk
sza niż w normalnych warunkach 

domowych. Lecz i na zwykłej wsi 
gruźlica nie jest bynajmniej zja
wiskiem rządkiem, w pewnych zaś 
miejiscowościach wiejskich gruźli
ca szerzy się w sposób zastraszają
cy. Zachowanie więc dużej ostroż
ności podczas pobytu dzieci na wsi 
jest bardzo wskazane.

W „Młodej Matce“ już parokrot
nie była poruszana sprawa niebez
pieczeństwa obcowania dziecka z 
osobnikiem chorym na gruźlicę 
płuc. Dotyczy to głównie dzieci w 
pierwszym roku życia, lecz w stop
niu mniejszym również i dzieci 
starszych.

Wiemy dobrze o tein, że nawet 



272 MŁODA MATKA Nr. 12

krótkotrwałe zetknięcie się z cho
rym na gruźlicę płuc może pocią
gnąć za sobą katastrofalne skutki. 
Każdy lekarz może przytoczyć zna
ne mu podobne przypadki. Podczas 
pobytu dziecka na wsi lub w uzdro
wisku, źródłem choroby może być 
ktoś z letników, ale również dobrze 
i ktoś ze stałych mieszkańców 
uzdrowiska lub wsi.

Wobec powyższego zachowanie 
pewnych ostrożności jest tu ko
niecznością. Stykanie się dziecka 
z osobami mało znanemi musi być 
doprowadzone do minimum. Sty
kanie się zaś z ludźmi kaszlącymi 
winno być stanowczo zabronione.

Należy tu ostrzec również i przed 
tak zwaną „astmą“ ludzi starszych. 
Wśród nich spotyka się tak często 
chorych nie mających nic wspól
nego z astmą istotną, a cierpiących 
na przewlekłą starczą gruźlicę z 
obfitą i bogatą w laseczniki gruź
licze plwociną. Lekarze Poradni 
Przeciwgruźliczych dobrze wiedzą 
o tern, jak często podobna astma 
jest źródłem zakażenia, a często i 
śmierci dzieci.

Może wskazane tu będzie pod
kreślenie jeszcze raz, że zakażenie 
się gruźlicą następuje głównie na 
drodze zakażenia „kropelkowego”, 
czyli poprzez drobne kropelki wy
latujące z ust chorego przy kaszlu.

Inne drogi zakażenia, a miano
wicie kurz zawierający laseczniki 

gruźlicze, mleko od krów chorych 
na gruźlicę, odgrywa mniejszą ro
lę. Tern bardziej, że zakażenia 
przez mleko daje się łatwo uniknąć 
przez spożywanie wyłącznie mleka 
gotowanego.

Na zakończenie kilka rad prak
tycznych, bezpośrednio dotyczą
cych dziecka.

Nie pozwalajmy naszym dzie
ciom na obcowanie z chorymi na 
gruźlicę płuc.

Nie pozwalajmy im obcować z 
ludźmi nieznanymi, a szczególnie 
z ludźmi kaszlącymi.

Nie pozwalajmy na obcałowywa- 
nie ich przez osoby nieznane, a na
wet znane. .

Nie pozwalajmy na korzystanie 
z naczyń i bawienie się przedmio
tami, które mogą być zanieczysz
czone plwociną chorych.

Nie pozwalajmy na zamiatanie 
na sucho, aby nie podejmować 
obłoków kurzu, w którym mogą 
znajdować się laseczniki gruźlicze.

Nie pozwalajmy dzieciom spoży
wać mleka niegotowanego.

Gdyby wszyscy pamiętali o nie
bezpieczeństwach płynących z nie
przestrzegania powyższych rad, na- 
pewno w bardzo wielu przypad
kach, dałoby się uniknąć tragicz
nych niespodzianek.

Dr. S. Popowski.
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Podsłuchane rozmowy.
,,Q)ziecko, karmione piersią, łatwiej zniesie taką czy inną cfjoro6ę“.

„A ileż maleństwo Pani ma mie
sięcy?"

„Akurat wczoraj ukończyło i 
miesiące."

„1 Pani chce odstawić je od pier
si?"

„Tak, bo sama źle się czuję. Je
stem jakaś osłabiona. Odstawię 
dziecko od piersi, to może popra
wię się. Słyszałam, że dużo dzieci 
chowa się dobrze bez piersi na mle
ku kro wiem. Pozatem zachwala
ją bardzo mączkę Nestla i fosfaty- 
nę. Po tych mączkach podobno 
dzieci bardzo dobrze przybierają 
na wadze. Poco więc dziecko ma 
męczyć się codziennie 6 razy i z 
trudem wysysać pierś, a przez to i 
mnie osłabiać, kiedy z tym samym 
a może i łepszym skutkiem będzie 
mu wlewało się do buzi łyżeczką 
bądź smoczkiem przegotowane mle
ko krowie, bądź którą z tych mą
czek. Czy nie mam racji?"

„Nie, nie ma Pani racji."
„No, wie Pani takiej stanowczej 

odpowiedzi, a przytem odmawia
jącej mi słuszności nie spodziewa
łam się od Pani usłyszeć. Dlaczego 
to Pani tak kategorycznie odmawia 
mi racji?"

„Dlatego, że sama tak rozumo
wałam, jak dziś Pani i nieopatrznie 

zbyt wcześnie odstawiłam od pier
si swoją Basię i bardzo tego potem 
żałowałam."

„Przecież Basia żyje i zdaje się 
dobrze miewa się."

„Tak, ale ile ona nachorowała się 
w pierwszym roku swego życia. Le
karze od niej prawie nie wychodzi
li. Zmieniałam trochę nawet za czę
sto lekarzy, myśląc, że ten czy ów 
nie rozpoznał choroby i źle leczy. 
Uderzyło mnie to, że każdy z leka
rzy podczas pierwszej wizyty za
pytywał, czy dziecko jest karmio
ne piersią, czy sztucznie. Postano
wiłam dowiedzieć się, dlaczego to 
ta sprawa każdego z nich tak inte
resuje, bo sądziłam, że tak sobie 
takiego pytania nie rzucaliby. To 
też skorzystałam z odpowiedniej 
okazji i jednego z nich zapytałam, 
dlaczego to tak ich wszystkich in
teresuje, jak jest dziecko karmio
ne."

„1 cóż Pani dowiedziała się?"
„Dowiedziałam się od niego, że 

pytanie takie ma duże znaczenie 
dla rokowania w chorobie dziecka. 
Dziecko karmione piersią łatwiej 
zniesie taką czy inną chorobę. Nie 
tylko w stanie zdrowia, ale i pod
czas choroby, a nawet szczególnie 
podczas choroby, twierdził ten le-
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kar z, pokarm kobiecy jest najlep
szym pokarmem dla niemowlęcia. 
Można dobrać mieszankę o tych 
samych prawie składnikach che
micznych, zawartych w mleku ko 
biecem, żadna jednak mieszanka, 
żadna najbardziej reklamowana i 
kosztowna mączka nigdy nie za
stąpi naturalnego pokarmu."

„A nie wie Pani, czem to obja
śnia się, że pokarm kobiecy ma ta
ką wartość dla dziecka, że żaden 
inny pokarm, naprzyktad miel"' 
krowie, mleko owiec lub kóz nie 
zastąpi tego pokarmu. Czyż medy
cyna nie może zdobyć się na jakąś 
mieszankę, któraby zastąpiła mleko 
kobiece?"

„Widzi Pani, tak jak wynika ze 
słów mego lekarza, którego ten te
mat jest ulubionym konikiem, w 
mleku kobiecem jest jakiś czynnik 
biologiczny, jest jakiś tajemniczy, 
nieznany składnik, niemożliwy do 
wykrycia, a którego niema w żad
nej mieszance, najbardziej zbliżo
nej nawet do naturalnego mleka. 
Tu leży cała tajemnica niezastąpio
nej wartości mleka kobiecego."

„W takim razie muszę się dobrze 
i poważnie nad tem zastanowić, 
czy mam odstawić dziecko od pier
si, czy nie."

„Tak, musi Pani nad tem dobrze 
pomyśleć, a nawet najlepiej pora
dzić się lekarza, bo jak dziecko za
choruje, wówczas dopiero brak na
turalnego pokarmu będzie przez 
Panią bardzo dotkliwie odczuty."
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Rozwój mowy u dziecka i jej zboczenia.
(Ciąg dalszy),

Następny okres w rozwoju mo
wy, okres gaworzenia, rozpoczyna 
się w drugim miesiącu życia, mniej 
więcej w 6 — 8 tygodni. Ulegając 
potężnemu popędowi do ruchu, 
dziecko analogicznie do wierzga
nia rączkami i nóżkami, zaczyna 
trzepać języczkiem, wargami i pod
niebieniem miękkiem. Wytwarza 
się wtedy w jamie ustnej rozmaity 
rezonans dla powstającego przy 
drganiu strun głosowych głosu, z 
którego tworzą się w tych warun
kach rozmaite dźwięki. W odróż
nieniu od krzyku, którym dziecko 
wyraża przeważnie stany ptzykre, 
gaworzy ono zwykle, gdy jest w 
miłym nastroju ducha. A więc syty 
mały jegomość, rozłożony wy
godnie w łóżeczku, macha rączka
mi i nóżkami i, usiłuj ąc wpakować 
sobie nóżkę do buzi lub wpatrzony 
w jakiś punkt na suficie, krzyczy 
na cały głos z błogim wyrazem 
twarzy: a-go, a-go,-go, gru-ra raba- 
ba. A później, gdy ma jakieś 5 — 
8 miesięcy tia-ta-ta, dia-dia, la-la-la, 
mej-me, ma-ma, na-nia-ni. Zwykle 
przeważa jakiś jeden, ulubiony w 
danym momencie dźwięk. Z upo
dobaniem powtarza dziecko w kół 
ko te same dźwięki, coraz to głoś
nej lub z inną intonacją, naśladu
jąc samego siebie.

Podnietą dla powtarzania dźwię
ków jest tu wrażenie słuchowe 
(dziecko słyszy samego siebie), 
oraz czucie ruchów swych mięśni 
mowy, które dziecko naśladuje. 
Ten okres samonaśladownictwa ma 
duże znaczenie dla rozwoju póź
niejszej mowy, dziecko uczy się 
bowiem koncentrować uwagę na 
wrażeniach słuchowych, które są 
najważniejszą podnietą dla mowy, 
oraz uświadamia sobie ruchy na
rządu mowy. Dzieci głuche, ulega
jąc ogólnemu popędowi do ruchu, 
gaworzą również. Ponieważ jednak 
brak tu podniety słuchowej, nie 
słyszą bowiem samych siebie, to 
gaworzą one niewiele.

Stopniowo dziecko zaczyna zwra
cać uwagę na mowę otoczenia i 
również ją naśladować. Następuje 
to jednak później, około 9 miesią
ca życia, jest to bowiem dla dziec
ka znacznie trudniejsze spowodu 
braku podniety motorycznej (brak 
czucia ruchu mięśni mowy, które 
mamy w samonaśladownictwie)

Poza wrażeniami słuchowemi ma 
tu duże znaczenie także i wzrok. 
Od pierwszych tygodni dziecko z 
uwagą i zainteresowaniem obser
wuje ruchy warg osób mówiących. 
Zaciekawia je to, jak i każdy ru
szający się przedmiot. Ulegając
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popędowi do naśladownictwa, sta
ra się ono te ruchy odtworzyć i 
uczy się w ten sposób powoli mó
wić. Dzieci niewidome, którym 
brak tego czynnika, zaczynają mó
wić o wiele później. Również i 
dzieci normalne, wychowywane w 
zakładach i przytułkach, późno za
czynają mówić, otrzymują bowiem 
mało wrażeń słuchowych i wzroko
wych od otoczenia, które mało im 
się udziela.

W okresie gaworzenia dziecko 
wydaje dźwięki wszystkich języ
ków, a również i takie, jakich w 
żadnym języku niema. Dawniej 
sądzono, że im trudniejszy jest 
dźwięk, tern później powstaje, a 
więc spółgłoski podniebienne, jako 
trudniejsze — najpóźniej. Tak jed
nak nie jest. Z początku zjawitfją 
się właśnie spółgłoski tylnojęzyko
we — dziąsłowe: g, k, r, (t. zn. ga
worzy: gro, gru, ro, go), potem do
piero wargowe (b. p. m) i zębowe 
(d, t). Te ostatnio zjawiają się 
zwłaszcza po ząbkowaniu. W okre
sie późniejszym przy naśladowaniu 
dorosłych dźwięki, które w okresie 
gaworzenia nie przedstawiały nic 
trudnego, są dla dzieci dość trudne 
do wymówienia. Dziecko uczy się 
je wymawiać dopiero po długich 
ćwiczeniach. Przyczyną tego jest 
przcdewszystkiem brak czucia ru
chu mięśni mowy, który to czynnik 
ułatwia samonaśladownictwo, a po-

NEO FOSFATYNA
DYR. DR. FARM. K. WENDY

Doskonały środek 
lekkosłrawny dla 
każdego wieku;

NEO FOSFATYNĘ 
stosuje się dla niemowląt 
odżywianych naturalnie 
i sztucznie; dla osób 
karmiących; dla dzieci 
zwłaszcza w okresie roz
wijania się; dla osłabio
nych i rekonwalescentów.

Warszawa

zatem niedostateczna uwaga dziec
ka, które podchwytuje tylko pew
ne elementy mowy a drugie opusz 
cza. Niektórzy sądzą, że niedoroz
winięty aparat anatomiczny dziec
ka utrudnia mu mowę. Np. spół
głoski zębowe przed rozwojem zę
bów nie mogą być wymawiane pra
widłowo. Podstawowym procesem 
w gaworzeniu jest jednak nie ar
tykułowanie lecz rozwijanie głosu 
wogóle. Dziecko właściwie wpier”' 
uczy się śpiewać, a potem mówić. 
W wytwarzaniu dźwięków można 
zauważyć pewne wahania: raz 
dziecko wymawia wyraźnie pewne 

dźwięki, potem je zapomina. Po
chodzi to stąd, że artykulacja jest 
jedynie pobocznym wynikiem pod
stawowego procesu, tj. rozwijania 
głosu, co go czyni giętkim. Dzieci 
wszystkich narodów i ras gawo

Jedynak.
Różne są przyczyny tego, że z 

naszemi dziećmi mamy rozmaite 
kłopoty wychowawcze. Chcielibyś- 
my jak najlepiej je wychować, a 
tymczasem tak często stwierdzamy 
u swych pociech różne ujemne ce
chy charakteru.

Przyczyny trudności wychowaw
czych są najrozmaitsze. Ale pew
ne fakty w typowy sposób ujem7 
nie odbijają się na charakterze i 
usposobieniu dzieci.

Chciałabym dzisiaj omówić cha
rakterystyczne wady jedynaków.

Gdy obserwujemy dzieci, które 
nie mają rodzeństwa, stwierdzamy, 
że są one przeważnie gorsze od 
swych rówieśników, niepozbawio- 
nych rodzeństwa, pomimo, że roz
wijają się one w warunkach, pod 
wieloma względami pomyślniej
szych.

Przyczyna zła leży w tern, że je
dynacy wychowują się w sytuacji, 
która pociąga za sobą różne nie
bezpieczeństwa.

rzą jednakowo. Dopiero gdy zaczy
na się tworzenie słów, występują 
wskutek oddziaływania otoczenia 
różnice między niemi.

D. n.
Dr. M. Blumental.

Przedewszystkiem dziecko jedy
ne jest zwykle zbyt rozpieszczane. 
Rodzice z reguły okazują mu za- 
dużo uczucia. Zanadto je pieszczą, 
zbyt pobłażliwi są na jego wykro
czenia.

Przeważnie jedynaczek jest pier
wszą osobą w domu, koło niego 
wszystko się kręci. Jest on stale 
wyróżniany, obdarowywany, chwa
lony. Już bardzo małe dzieci zda
ją sobie z tego sprawę i wykorzy
stują sytuacje. Niektóre z nich sta
ją się wprost tyranami i zamęcza
ją rodziców, głównie matkę, gdyż 
wiedzą, że krzykiem i płaczem 
wszystko mogą osiągnąć.

Nietylko nie słuchają się matki, 
ale niejednokrotnie bezwzględnie 
narzucają jej swoją osobę, a wła
ściwie swoje kaprysy.

Jedynaczek nie chce spać, gdy 
niema matki w pokoju. On wie, że 
gdy będzie płakał matka napewno 
przyjdzie do niego.

Jedynak jest bardzo wybredny w

gacteróSteće c&ećecAa ć mM
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jedzeniu. Zna troskę matki, że
by ukochane dziecię, broń Boże, za 
mało nie zjadło. I dlatego odrzuca 
potrawy mniej smaczne, wiedząc, 
że nie będzie głodne, gdyż napew- 
no dostanie coś innego.

Zbytnie folgowanie zachciankom 
dziecka wywołuje to, że staje się 
nieposłuszne i uparte.

Ujemne następstwa sprowadza i 
to, że bardzo często rodzice, w nad
miernej trosce o jedyne dziecko, 
starają się najmniejszą przeszko
dę usunąć mu spod nóg. Wyręcza
ją we Wszystkich trudniejszych 
pracach, bojąc się, żeby dziecina 
zbytnio się nie zmęczyła. To wy
wołuje brak samodzielności i nie
zaradność życiową. Jedynak przez 
długie lata w każdej trudniejszej 
sytuacji wciąż będzie szukał pomo

cy u rodziców i sam uchylał się od 
cięższych obowiązków. Nie będąc 
nauczony, jak należy pokonywać 
przeszkody, które nastręcza życie 
codzienne, nadmiernie się ich oba
wia. Stąd powstaje bojaźliwość i 
szybkie zniechęcanie się pod wpły
wem niepowodzeń oraz brak po
czucia odpowiedzialności za swe 
czyny.

Pomimo, że naogół jedynak nie 
docenia swoich rodziców i sprawia 
im mnóstwo kłopotów i trosk, jed
nakże jest do nich głęboko przy
wiązany i bardzo źle się czuje, gdy 
znajdzie się pomiędzy ludźmi ob
cymi. Przez kontrast do tego, do 
czego przyzwyczajony jest w do
mu, wydaj e mu się, że obcy wro
go odnoszą się do niego. Widząc, 
że nie jest ośrodkiem zainteresowa

„CALCIUM-SANDOZ'1 
-------------------------------------------SANDOZ-------------------------- -----------------  Mat

Chemiczna Fabryka dawniej Sandoz, Bazylea, Szwajcaria

Tabletki musujące „CALCIUM-SANDOZ” wyróżniająj.się znakomitym 
smakiem.

Uwapniają organizm dziecka, oddająjusługijkarmiącej a jednocześnie sma
kują, dając miłą, smaczną szklankę musującego napoju.

„CALCIUM-SANDOZ” granulki — szczególnie dla najmłodszych dzieci. 

„CALCIUM-SANDOZ” w czekoladzie, tabletki idealne w podróży i na wy
cieczkach.

Prosimy poradzić się lekarza i żądać w najbliższej aptece.
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nia, czuje się poniżony, jakby upo
śledzony. Jego ambicja cierpi bar
dzo na tem, że go traktują narów- 
ni z innymi. Stąd onieśmielenie i 
trudność nawiązania bliższego kon
taktu z nowem otoczeniem. A czę
sto nawet żal i ciągłe pretensje do 
ludzi, że są niedobrzy i niesprawie
dliwi.

Coprawda często omawiany typ 
dziecka nie cieszy się dużą sympa- 
tją u obcych, gdyż łatwo ich sobie 
zraża. Inne dzieci nie chcą się z 
nim bawić, gdyż, rzadko obcując z 
rówieśnikami, jest zamało uspo
łeczniony. Jako duży egoista chciał- 
by, żeby inni tak jak domownicy, 
we wszystkiem mu ustępowali. Pra
gnie zawsze przewodzić, trudno mu 
się podporządkować woli innych. Z 
tych powodów, chociaż j edynak 
spragniony jest towarzystwa ró
wieśników, trudno mu jednak 
współżyć z gromadą. A niejedno
krotnie spowodu braku samodziel
ności, tchórzostwa, zbytniej prze
sady w ubraniu (mamusia chciała- 
by, żeby jej skarb jak najpiękniej- 
wyglądał) — nieraz narażony by
wa na drwiny i śmiechy swych to
warzyszy.

Pierwsze zetknięcie się jedynaka 
z grupą innych dzieci, a więc pier
wszy okres życia szkolnego, jest dla 
niego bardzo trudny. Jest to zrozu
miałe dla nas chociażby z tego, o 
czem dotychczas była mowa.

Chciałabym jeszcze zwrócić uwa
gę, że ciągłe przebywanie z ludźmi 
dorosłymi ujemnie odbija się na 
dziecku i dlatego przyśpiesza, a w 
pewnej mierze i paczy normalny 

rozwój umysłowy. Takie dziecko 
jest często nad wiek rozwinięte, 
przemądrzałe. Również na usposo
bieniu dziecka źle się odbija zbyt 
częste obcowanie z ludźmi dorosły
mi, którzy naogół są nerwowi, roz
goryczeni i smutni spowodu cięż
kiej walki o byt. I dlatego wyłącz
ny kontakt ze starszymi odbiera 
dziecku jego naturalną wesołość i 
pogodę, które są wszak nieocenio- 
nemi skarbami lat dziecięcych.

Jedynacy, mający zamożnych ro
dziców, są często przyzwyczajani 
do tego, że nietylko wszystkie ich 
potrzeby, ale nawet i zachcianki są 
zawsze zaspokajane. Pociąga to ta
kie niebezpieczeństwo, że, gdy po
gorszy się sytuacja materjalna do
mu, takie dziecko bardzo cierpi z 
tego powodu, gdyż nie umie ono 
niczego sobie odmawiać i dlatego 
łatwo załamuje się pod wpływem 
niepowodzeń życiowych. Statysty
ka wykazuje, że duży procent prze
stępców tó jedynacy.

Pod względem moralnym bardzo 
pogarsza się sytuacja jedynaka, 
gdy przychodzi na świat drugie 
dziecko. Często dzieciak, który cho
ciażby tylko przez kilka lat przy
zwyczajony był do tego, że był 
oczkiem w głowie całego domu, 
bardzo głęboko odczuwa swoją de
tronizację, gdy w kołysce zapłacze 
drugie dziecko. Z tego względu, że 
noworodek wymaga większej opie
ki, matka i cala rodzina mniej zaj
muje się starszem dzieckiem. To 
ostatnie mylnie sobie ten fakt tło- 
maczy. Wydaj e mu się, że spowo
du młodszego braciszka czy sio



280 MŁODA MATKA Nr. 12

strzyczki, jest ono obecnie mniej 
kochane i dlatego często wrogo u- 
stosunkowuje się do nowego przy
bysza. Zazdrości mu, że się nim ca
łe otoczenie więcej interesuje i o- 
kazuje więcej miłości. Czasami na
wet zaobserwować możemy, jak 
mści się na bezbronnej dziecinie, 
Starając się dokuczyć przy każdej 
sposobności. Dzieci bardziej ener
giczne podejmują formalnie walkę 
w celu odzyskania utraconych 
praw.

Żeby skłonić rodziców do więk
szego zajęcia się nimi, mogą za
cząć gorzej jeść; źle śpią w nocy; 
opuszczają się w pracy szkolnej. 
Bywają i gorsze wypadki. Znałam 
dzieci, które zaczynały kraść, żeby, 
zmusić rodziców do bliższego zaję
cia się niemi

Na zakończenie pewna uwaga.

M.*■ METOM
t. ■! l< AKACf
Z. IC tJKWE
śoZ I

li
Filiżanka 

na ś n i ad a n i e 
jest znakomitą 

odżywką

Omawiane wady obserwujemy u 
jedynaków często, ale nie zawsze, 
gdyż nie są one koniecznem na
stępstwem faktu jedynactwa, ale 
jedynie skutkami nieodpowiednie
go wychowania i nieodpowiednich 
warunków, w jakich rozwija się 
dziecko pozbawione rodzeństwa.

Stefanja Warszawska.

Najmłodsi z turystów.
Wycieczka do wielkiego miasta.

Z dziećmi nie podróżuje się zi
mą, bez wyraźnej, koniecznej po
trzeby.

Co innego z nastaniem maja czy 
czerwca. Pełno wtedy po wagonach 
dzieci, jadących pod opieką star
szych na letniska, w odwiedziny do 
Cioci czy Stryjka, do znajomych 
lub krewnych. Wtedy to dziatwa, 
stale mieszkająca na wsi, czy w 
miasteczku, miewa często okazję do 
zobaczenia stolicy lub innego du
żego miasta.

Jak postępować, żeby mię

dzy wrażeniami, wyniesionemi z 
podobnej podróży, były wspomnie
nia wartościowe?

Przy zwiedzaniu dużego mia
sta, niektórzy rodzice dostar
czają dzieciom, jak najwięk
szej dozy rozrywek i przyjemności. 
„Niech się Jaś, czy Zocha naużywa, 
kiedy taka dobra okazja, więc ki
no, teatr, koncert, lody, cukierki, 
ciastka czy czekoladki. Nowych za
bawek, ile się da, bo w dużem mie
ście nowości moc. Jest z czego wy
brać — a z czem wracają pociechy 
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do domu? W główkach ich panuje 
chaos, od splotu wrażeń, ogłusza
jących i oślepiających ulic, wido
wisk publicznych.

A przecież dzieci w pierwszem 
siedmioleciu swego życia, mogą już 
mieć z podróży korzyści dla swego 
rozwoju. Lecz nie obejdzie się i tu
taj bez naszej pracy, współdziała
nia i umiejętnego pokierowania. 
Musirny starannie i uważnie zaw
czasu wybrać spomiędzy licznych 
wrażeń te, które dla duszy i serca 
dziecka mogą być pokarmem, któ
ry pożytecznie zapłodni jego umysł 
i wyobraźnię.

Chcąc, żeby dziecko pochwyciło, 
na czem polega istotna odrębność 
danego miasta, trzeba mu je poka
zać z pewnego najodpowiedniejsze
go punktu, z miejsca, skądby mo
gło objąć wzrokiem dużą prze
strzeń. Niech zobaczy z praskiego 
brzegu panoramę rozłożonej amfi
teatralnie Warszawy; pośród nich 
strzelające gdzie niegdzie wieżyce 
kościołów. Zamek, gmachy publicz
ne, kominy fabryk. To najlepszy i 
jedyny punkt, z którego patrząc, 
wrazi sobie w pamięć widok stoli
cy, no i położenie Warszawy nad 
Wisłą.

Ta wielka rzeka, a na niej mo-

BROSZURA
PROF. DR-A MICHAŁOWICZA 

p. t.

POWIETRZE SŁOŃCE I WODA 
W ŻYCIU DZIECKA

do nabycia w Warszawie we wszystkich 
księgarniach oraz

w Administracji dwutygodnika

„MŁODA MATKA"
Warszawa, Koszykowa 44

CENA EGZ. ZŁ. 1.50

Uwaga: z przesyłką pocztową zł. 1.65 
Wysyłamy tylko po otrzymaniu wpłaty 

P. K. O. 14.555

sty, to też jedna z osobliwości. Do- 
b»-ze jest przejechać w Warszawie 
przez most Poniatowskiego i Kier
bedzia tramwajem, lepiej jeszcze 
przejść choć przez jeden pieszo i 
stąd obserwować ruch statków, łó
dek, uwijanie się głośnych moto
rówek, powolne sunięcie tratew 
czy galarów na Wiśle. Pożytecznie 
będzie zejść nad samą wodę ulica
mi o gwałtownym spadku, lub ż 
wiaduktu po monumentalnych 
schodach. Podejść do przystani 
statków czy łódek, obserwować 
wsiadanie i wysiadanie podl-óż- 

ROCZNIKI
DWUTYGODNIKA

„MŁODA MATKA64 z r. 1933
ZŁ. 10.— ZŁ. 10.—

WARSZAWA, KOSZYKOWA 44
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nych, ładowanie czy wyładowywa
nie towarów. Stojąc pod mostem, 
wsłuchać się w potężny huk nad 
głowami. Ileż to wrażeń, uciechy 
dla dziatwy. Przekonałam się o 
tern, oprowadzając dużo razy wy
cieczki najniższych oddziałów 
szkół powszechnych z prowincji. 
Stój ąc w oknie na drugiem czy 
trzeciem piętrze, widzi mały tury
sta ruch wielkomiejski, to rojowi

sko ludzi, snujących się niczem 
mrówki w różnych kierunkach.

Tak samo budzi entuzjazm 
ogród Saski z tyloma pięknemi 
klombami i kwiatami.

Wszystkiego, co nadaj e się do 
pokazania dzieciom, wymienić tu 
niepodobna. Zależy to od tegc, 
skąd mały podróżnik przybywa, ile 
ma lat i jaki jest jego rozwój umy
słowy. Józefa Gażyńska.

Wakacyjne skarby.

Wyjeżdżamy na wakacje. Wieś? 
— wiadomo. Odpocząć można. 
Dzieciarnia też. Chwała Bogu, że 
nie zanudzają, tak jak przedtem. 
Jakoś sobie więcej same radzą w 
swoich zabawach, Ale 6-letnia Zo
sia nie przystaje do dzieci, siedzi 
często cichutko i — nudzi się. Cza
sem nawet marudzi. — Wiesz co, 
Zosieńko? — zrobimy coś dla lale
czek. Ponieważ porządek—to pięk
na rzecz, więc sporządzimy... mio
tłę. Chodź, pójdziemy tą polną 
dróżką. Rośnie tutaj dużo puszy
stych, wysokich trawek. Nazrywa- 
my ich. Ale nie rwij siłą! Patrz, 
jak dają się łatwo wyciągnąć ze 
swoich pochewek. Teraz poszuka
my patyczka długości nogi od krze
sła, albo trochę krótszego... o, jak 
twoja rączka do łokcia, grubego 
ra j wyżej na palec. Może być ta 
gałązka. Z traw zrobimy ciasno uło
żony bukiecik, przytniemy równo 

łodyżki, w środku dość głęboko 
umieścimy kijek, obwiążemy moc
no w dwu miejscach sznureczkiem 
lub powrósłem, skięconym z kilku 
trawek i — miotełka gotowa. A jak 
pysznie zamiata! W szczególności 
dobrze zbiera ten piasek, który no
si się bez końca do mieszkania. 
Gdy ci się zniszczy, będziesz mogła 
wykonać taką samą. Jak czysto te
raz będzie w twoim kąciku! A mo
że... nietylko u ciehie? Może pomo
żesz mamusi zamiatać tę nieznośną 
podłogę. Tylko miotełkę zrobimy 
cużo większą. Nie dasz rady? Chęt
nie ci pomogę.

A dziś nazbieramy ładnych, sze
rokich listków. Rozprostujemy je, 
przełożymy bibułą i położymy pod 
temi książkami... Chodźmy zoba
czyć po czterech dniach: prawda, 
jakie cienkie i suche są teraz na
sze listeczki? Z arkusza tego szare
go papieru odelniemy pas i na nim 
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poprzylepiasz, listeczki jeden za 
drugim. Przypniemy ten szlak nad 
łóżeczkiem lalki. Co? Chcesz zro
bić taki sam dla Tatusia? Pomogę 
ci zasuszyć listki i ucięć papier — 
resztę zrób sama.

Mama któregoś dnia wyraziła 
żal, że nie może przyozdobić poko
ju bukietami kwiatów, gdyż niema 
gdzie postawić wazonów.

Spróbujemy złemu zaradzić.
Weźmiemy kształtny ogórek, zet- 

riemy z jednej strony sporą „cza
peczkę", a z pozostałej większej 
części łyżeczką wyj mierny wszyst
ko, co się da zjeść. Następnie prze- 
wiążemy ogórek wstążeczką w ten 
sposób, żeby, gdy nalejemy weń 
wody, mógł wisieć mniej więcej 
pionowo, zawiesimy na gwoździku, 
wbitym w ścianę i — wazon gotów. 
Miejsca nie zajmuje. Ozdabia ścia
nę, często brzydką na letnisku. Że
by zaś nie rwać bez końca kwiat
ków, którym — zapewne — dobrze 
jest w wazonie, ale lepiej na łące, 
zrobimy parę wazonów bez wody, 
a bukiety — z traw. Uprzedzam, 

że nasze wazoniki po szeregu 
dniach... powiędną; należy wtedy 
je wyrzucić, a zawiesić świeże.

Zosia rzadko teraz marudzi. 
Zbiera i suszy listeczki — powiada, 
że podczas zimy będzie sobie ukła
dała i kleiła z nich różne wzorki; 
zrobiła trzy „wazony" i chociaż 
kwiatki zmienia w nich Mamusia, 
ona zmienia wazony „gdy zwiędną"; 
z miotełek ma prawdziwą uciechę 
—• podobno robi ich sobie zapas... 
do Warszawy. Chowa swoje skar
by do dużego pudełka, A ma tych 
wiejskich skarbów coraz więcej, 
nazbierała żołędzi (ciocia obieca
ła, że pokaże jej, jak zrobić serwis 
z żołędziowych czapeczek), z pia
sku z nad rzeki przyniosła całą 
kieszonkę muszelek i kilka prze
ślicznych kamyczków, w lesie pod 
krzaczkiem znalazła stłuczone ja
jeczko jakiegoś ptaszka leśnego... 
Zosia ma teraz zajęcie, bawi się sa
ma całemi godzinami i... nudy sta
ły się już nie takie straszne.

Janina Stawę.

WYPOŻYCZAMY

WACH NIEMOWLĘCE 

na dogodnych warunkach
+ + Wiadomość w Administracji pisma + +



284 MŁODA MATKA Nr. 12

Odpowiedzi na listy rodziców.
1. Pani J. Pochroniowej. Becik 

w naszem przekonaniu powinien 
być bez żadnych upiększeń w po
staci haftów, falbanek i t. p.

2. Pani Helenie Mialikowej. Na
dają się sok z cytryny, pomidorów, 
marchwi, truskawek, malin. Sok 
pomarańczowy ma w tej chwili za- 
małą wartość, a przytem jest zbyt 
drogi. Sucharki może Pani dawać 
swemu małemu dopiero wtedy, gdy 
skończy 7 miesięcy. Wówczas za
miast dotychczasowego ostatniego 
jedzenia dostanie 180 gr mleka 
plus ll/2 łyż. od herb, cukru plus 
1 lub 2 łyżeczki od herbaty tartego 
sucharka. Sądzimy, że gdy mały 
dostanie powyższe jedzenie, prze
stanie być głodny.

3. Pani Z. Zbyszyńskiej. 6-letnia 
córeczka Pani cierpi stale na ro- 

pomocz. Dla zwykłego schorzenia 
miedniczek jest to niezwykłe. Ra
dzimy pokazać małą lekarzowi.

4. Pani J. Ziębińskiej. Jeśli 
2-letnia córeczka Pani mówi „ma
ma" i „baba", niema obawy — bę
dzie mówić i więcej. Na razie nie
potrzebne jest udawanie się w tej 
sprawie do specjalisty.

5. Pani R. Wybickiej. Rozpo
cząć nacieranie dziecka najlepiej 
jest właśnie teraz. Synek Pani ma 
4 lata, jest, jak Pani mówi, zupeł
nie zdrów, tylko łatwo zakatarza 
się. A więc nacierania mogą być 
dla niego tylko korzystne. Pożąda
ne jest jednak, aby go zobaozył le
karz.

6. Pani S. Romanowskiej. Od
powiedź wysłaliśmy przez pocztę.

Książki nadesłane
F. Śliwiński: Zasady nowego ustroju 

szkolnictwa polskiego. (Biblioteka „Współ
pracy Domu i Szkoły". Zeszyt XIII). Książni- 
ca-Atlas. Lwów — Warszawa 1934 r.

Wiadomość o nowym ustroju szkolnictwa, 
które otrzymuje szeroki ogół rodziców za 
pośrednictwem prasy, radja, szkoły i t. d. są 
z natury rzeczy urywkowe i niezupełne. Po
nieważ podstawowe zręby zreformowanego 
ustroju naszego szkolnictwa są już obecnie 
gotowe, istnieje możność zebrania najważ
niejszych wiadomości o dokonanej reformie 
w jedną całość, jaką właśnie przedstawia 
wydawnictwo S. A. Książnica — Atlas. W 
broszurze tej. wydanej staraniem Stów. Dy

rektorów Pol. Szkół Sr Państw, pod re
dakcją Dr. E. Łozińskiego, zebrane są pod
stawowe wiadomości o nowym ustroju wszyst
kich działów szkolnictwa (przedszkoli, szkół 
powszechnych, średnich, zawodowych i wyż
szych) z uwzględnieni stanu dotychczasowe
go i stopniowych przemian, jakim organi
zacja nowego szkolnictwa ulegać będzie 
w okresie przejściowym. Treść ilustrują wy
kresy, ułatwiające dokładniejsze zoriento
wanie się w całokształcie poruszonych za
gadnień. Podane w broszurze uwagi, doty
czące celów wychowawczych, pracy w szko
le i w domu, przechodzenia z jednej kate- 
gorji szkół do innej i t. p. stanowić będą 
niewątpliwie cenny materjał informacyjny dla 
rodziców, posiadających dzieci w wieku 
szkolnym.
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